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Wzmożenie ruchu strajcowego w kraju. 


MADRYT, 9. 7. Ruch strajkowy 
rozprzestrzenia się coraz bardziej w 
całej Hiszpanji. Najgłówn: ejsze je- 
go ośrodki stanowią: Madryt, Bar- 
eelona, Walencja, Kordoba, Sewil- 
da i Marcia. 


Szczególnie groźnie  przedsta- 
wia się położenie w Sewilli, która 
stanowiła bazę operacyjną udarem- 
nionego ruchu rewolucyjnego, orga- 
nizowanego przez mjr. Franco w po- 
rozumieniu z syndykalistami. Niema 
ebecnie dnia, aby nie dochodziła do 
starć między gwardją eywilną a ro- 
botnikami. - 


Strajk został zorganizowany 
przez synuykalistyczne związki ro- 
botnicze, które agitują po całym 
kraju. ę 


W całej Hiszpanii zarządzono po 
gotowie wojska. Kościoły i klaszto- 
ry strzeżone są przez posterunki 
wojskowe. Mimo to w jednej z wio- 
sek kołe Kordoby strajkujący spa- 
iili stary kościółek. 


Komunikacja telefoniczna fun- 
kcjonuje tylko częściowo. W Ma- 
drycie przychodzi do częstych awan 
tur ulicznych z łamistrajkami. Sabo 
tażyści przecinają przewody telefo. 
niczne, tak, że Maśryt nie posiada 
połączeń z prowincją. Rząd wydał 
dekret, upoważniający do natych- 
m astowego zabijania, bez ostrzcże- 


DELEGACJ E ZWIĄZKÓW WŁA- 
ŚCICIELI AUTOBUSÓW I TAK- 
SÓWEK U PREMJERA. 


WARSZAWA, 9. 7. (wł.) Prem 


jer Prystor przyjął dziś 
związków: właścicieli 
taksówek i właścicieli 
<iężarowych. 

Premjer.  przyczekł rozpatrzeć 
o dSG wiano postułaty. W przy- 
szłym tygodniu zbierze się komisja 
międzyministerjalna, która rozpa- 
trzy możliwość pewnych ulg w 
stawkach na fundusz drogowy. 


delegację 
autobusów, 
samochodów 


$6 MILJONÓW NA AKCJĘ PRU- 
DOWLANĄ PRZEZNACZA 
RZĄD. 


WARSZAWA, 9. 
dujemy się, iż rząd przeznacza w 
bieżącym roku 96 miljonów 7ł. na 
akcję budowlaną tak domów muro- 
wanych, jak i drewnianych. 

Na budownictwo drewniane w 
tej sumie jest 5.300.000 zł., udzielo- 
R miastom przeważnie w natu- 
rze, t.j. w drzewie z lasów pań- 
stwow ych. 

Poza tem na sumę 96 miljonów 
składają się Środki budżetowe ban- 
ku gospodarstwa krajowego i listy 
zastawne miejskie, 21 miljonów z 
tej sumy przyznał w roku zes ztym 
BGK.. lecz kredytów tych nie wy- 

zyskano. 

Suma 96 miljonów jest w po- 
równaniu z funduszami na cele bu- 
dowlane, przyznawnemi w latacn 

'Miegłych, znacznie mniejsza. 


T. (wł.) Dowia 


- dłuższej przestrzeni 


nia, sabotażystów, przyłapanych 


na gorącym uczynku niszczenia prze 
wodów. 

W Barcelonie grupa kilkuset bez- 
doc BeA do D 


go hotelu Riltz, domagająe sie je- 
dzenia. Zarząd hotelu wydał bezro- 
botnym znaczną ilość luksusowych 
kanapek i najdroższych win. Mimo 
to GANS hotelu została zniszczona. 


6 da 


dzień pracy 


i 4-dniowy tydzień pracy 


jako środek walki z bezrobociem. 


WARSZAWA, 9. 7. (wł.) W o- 
statnich dniach lipca odbyć się mają 
w Warszawie ważne : narady pol- 
skich sfer gospodarczych i przemy- 
słowych.  Narady te mają być po- 
święcone sprawie walki z bezrobo- 
ciem. Wszysey zdają sobie sprawę 
z tego, że na jesieni trzeba się li- 
czyć z nową wielką falą bezrobocia 
zarówno wśród pracowników fi- 


. zycznych, jak i umysłowych. 


W sferach przemysłowych pow- 
stał projekt zmniejszenia od dzia 1 


Perhdne kłamstwa 


Skarga na Polskę o 


WILNO, 9. 7. Rząd litewski u- 
siłuje nadać prowokacji swej straży 
granicznej nad jeziorem Dukszty 
pozory pogwałcenia granicy przez 
strażników polskich. 

'Podekno litewskie ministerjum 
spraw zagranicznych wystosewało 
do ligi narodów skargę, w której ob- 
winia Poiskę o naruszenie  teryto- 
rjum litewskiego. » 

Przesunięte przez litwinów wie- 


września b. r. ilości dni pracy i go- 
dzin pracy we wszystkich  zakła- 
dach przemysłowych ` w Polsce, co 
jakoby ma dać możność częściowe- 
go zatrudnienia znacznej ilości bez- 
robotnych. Mówi się o zmniejszeniu 
dni pracy do 4 dni w tygodniu i o 
zmniejszeniu ilości godzin pracy do 
6-ciu. 

= Równocześnie przedstawiciele 
przemysłu mają wystąpić do rządu 
z projektem racjonalizacji dostaw 
rządowych. 


rządu lie wskiego. 
naruszenie terytorium. 


chy graniczne nie zostały jeszeze 
ustawione na właściwem miejscu. 


Skrawek terenu. bezprawnie za- 
jęty przez litwinów, strzeżony jest 
przez specjalny odilział litewski, 
wyposażony w karabiny maszyno- 
we. 

Na jeziorze Dukszty ustawiono 
pontony z karabinami maszyn?we- 

„mi, 


STUDENT PRAWA, KTÓRY 
ZARABIA... A ZŁ. MIESIĘ- 
ZN 


WARSZAWA, 9. 7. Mało kto u- 
wierzy, ażeby student wydziału 
prawnego uniwersytetu  warszaw- 
skiego pracą zawodową zarabiał 
25.000 złotych miesięcznie. 


A tymczasem taki student ist- 
nieje. Jest to komornik J—k, które- 
go władza rozciąga się na najbar- 
dziej „złotodajną** pod tym wzglę- 
dem część Warszawy, północną dziel 
nicę handlową. 


Zarobki J—ka obliczane są na 20 
— 25 tysięcy złotych miesięcznie. 
Jednocześnie J—k, który jest mło- 
dym człowiekiem, studjuje i w tym 
roku przystąpił do przedostatniego 
egzaminu na wydziale prawnym u- 
niwersytetu. 


KATASTROFALNY POŻAR 
W TARNOPOLSKIEM. 
200 budynków w zgliszczach, pół mi 
ljona szkód. 


TARNOPOL, 9. 7. Wczoraj o 
godz. 14 we wsi Zarwanica, pow. 
Podhajce, wybuchł pożar, który stra 
wił 63 gospodarstwa, niszcząc ogó- 
łem około 200 budynków gosp oaar- 
czych. 

Szkody obliczają na blisko pół 
miljona złotych. Przyczyną pożaru 
było prawdopodobnie . nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem. (PAT) 


—- 0 — 


KOSAMI ODCIĘLI GŁOWĘ. 


BRZEŚĆ n-BUGIEM, 9.7. (PAT) 
Na terenie majątku Gaje, pow. piń- 
skiego, napadli na powracającego 
do domu Artena Sadowskiego z 
Krajnowicz dwaj bracia Lepszuko- 
wie i kilkoma cięciami kos odrabyli 
mugłowę, poczem zbiegli.  Podjęty 
natychmiast przez organy bezpie- 


czeństwa i okoliczną ludnść pościg 
doprowadził do ujęcia bandytów 


Tysiące niewinnych ludzi zatrutych: 


Gazy trujące przeciw powstańcom kaukaskim. 


LWÓW, 9. 7. Po zlikwidowaniu 
powstania „basmaczów* w Turkie- 
stanie i wzięciu do niewoli Ibrahim- 


Beka, władze sowieckie 


wszczęły 
obecnie energiczną 


akcję przeciw 


powstańcom na Kaukazie i Kuba- 


Nesrodziewana powódź nad Lzeremoszem. 


Znaiesione mosty, zniszczone drogi, 


30-stopniowe upały 


w Maiopolsce Wschodniej. 


LWÓW, 9. 7. Onegdaj wskutek 
obsrwania się chmury rzeka Czere- 
mosz wraz ze swemi dopływami wy- 
stąpiia z brzegów. 


Wezbrane wody uszkodziły po- 
ważnie drogę powiatową Żabie — 
Worochta, znosząc 5 mostów. Na 
zniszczony Z0- 
stał mur kamienny, wybudowany 
prze” zarzad kolejki leśnej. Na dro- 
dze Kuty Uścieryki został uniemo. 
żliwiony ruch kołowy. Również wiel 
kie spustoszenia wyrządz ła powódź 
na odcinku Uścieryki — Hryniawa, 
zabiera iae kilka mostów. 

Wielkie szkody ponieśli wia$ci- 


ciele nadbrzeżnych gruntów. We 
wsi Fereskula woda zabrała zabudo- 
wania mieszkalne, należące do tam- 
tejszej parafji grecko- katolickiej. 

Wczoraj w niektórych miejscowo 
ściach Małopolski Wschodniej tem- 
peratura dochodziła do 35 stopni, a 
nawet wyżej. Temperatura we liwo 

_ wie wynosiła 38 stopnie. 


` Wezoraj wieczorem przeszła nad 
Lwowem wiełka burza z piorunami. 
Ulewa trwśła przeszło godzine. Ww 
kiiku miejsezch pawałn'ca wyrządzi- 
ła poważne szkody, a na peryfe- 
rjach miasta zalała tu i ówdzie 
mieszkania suterypowe. 


niu. Liczbę powstańców na terenie 
tym oblicza się na około 25. 000 ludzi. 

Ponieważ dla armji lądowej spra 
wa stłumienia powstania ze wzeję- 
dów terenowych staje się wręcz nie- 
możliwością, władze sowieckie wypo 
sażyły kilka eskadr powietrznych w 


bomby gazowe i wysłały na teren 
powstania. 
Wodłue nadesztzch do Mask wy 


wiadomości, kilkadziesiąt wsi i osad 


' zostało zniszczonych gazami. Wiele 


spokojnych mieszkańców zatruło się 
gazami. W szeregach powstańców, 
straty mają wynosić około 1000 lu- 
dzi. 

Pozatem zginęły ogromne ilości 
bydła i i owiec, ogarniętych chmurą 
ÓW eey 


DUMPING SOWIECKI. 


RYGA, 9. 7. Według doniesień z: 
Moskwy założono tam specjalny. 
trust celem organizowania na szer- 
szą skalę eksportu konfekcji na ryw 
ki zagraniczne. 


Sir 2. 


DYR. SKOCZYLAS USTĘPUJE. 
Pogłoski o kandydaturze red. WW. 
Sipiecryńskiego. 

WARSZAWA, 9. 7. Krąży: po- 
głoska, że w najbliższym ezasie ustą 
pić ma na własną prośbę dotych- 
zasowy dyrektor departamentu 
sztuki w „ministerjum oświaty, zitt- 
komity malarz, p. Władysław . Sko- 
czylas, który powraca do praey ar- 
tystycznej i profesorskiej w szkołe 
sztuk pięknych. 

Wedle krążących pogłosek mo- 
żliwe jest objęcie stanowiska dy- 
rektora departamentu sztuki przez 
znakomitego publicystę, redaktora 
Wojciecha Stpiczyńskiego. 


„ŻELAZNY WILK“ WYDAJE 
WYROKI ŚMIERCI. 
Mord na pograniczu litewskiem. 

WILNO, 9.7 W dniu 6 bm. około 
godziny 12 w pobliżu kolonji Antoksno 
w odległości załedwie 30 metrów od lin 
ji granicznej polsko - litewskiej, miał 
miejsce wypadek mordu, który podług 
wszelkich cech  prawdopodobieństwa 
nosi charakter zemsty politycznej. 

Wystrzałem z rewolweru zamordo- 
wany został mieszkaniec wsi Pedbir- 
ża, gm. koltyniańskiej, Wincenty Woj- 
kiewicz, który przez dłuższy ezas prze- 
bywał w Bitwie, gdzie zaciągnął się w 
szeregi organizacji litewskiej „żelazny 
wilk“, z którą przez dłuższy czas pozo- 
stawał w ścisłym kontakcie i który 
miał podobno oddać duże usługi. Zra- 
żony jednak bezwzględnem —postępo- 
waniem organizacji, Wejtkowicz porzu 
cil szeregi „żelaznego  wiłka i prze- 
niósł się do Polski. Kierownictwo 'er- 
ganizaeji oskarżyło go © zdradę i wy* 
dało na niego wyrok śmierci, który 0- 
negdaj. zestał wykonany. Zamachowcy 
korzystając z tego, że Wojtkiewicz za- 
mieszkał 'w pobliżu granicy; postanowi- 
li wyrok wykonać w chwili dla siebie 
najdogodniejszej t. j. w momencie gdy 
Wojtkiewicz znajdował? się w edległo- 
ści zaledwie kilkudziesięciu metrów od 
linji granicznej. Ź 

Jak się wyjaśniło mordu dokonał 
niejaki Jasiolis vel Stasianiec, pocho- 
dzący z gminy twereckiej, który zbiegł 
do Litwy. 


Tak mniejwiecej przedstawia się hi- - 


poteza opisanego mordu, czy jest ona 
w. zupełności prawdziwa wyjaśni toczą- 
ce się śledztwo. 


PRZYPOMINAMY 


że ciągnienie Ill-ej klasy 
23-ej Loterji Państwowej 
odbędzie się 14. i 16 bm. 


Losy są już dó nabycia 
w majszczęśliwszej ` 
" Kolekturze 


Józefa 
Flawskiego 


w SOSNOWCU, 
ulica 3-go Maja Nr. 23 


oraz w jej oddziałach: 
BĘDZIN, 
ul. Małachewskego Nr. 1, 
DĄBROWA GÓRN., 
ul. 3-50 Maja Nr. 4, 
GRODZIEC, 
ul. Narutowicza Nr. 9, 
ZAWIERCIE, 
ul. Paderewskego Nr. 7. 


Wystąpienie Stalina na zjeździe 
przywódców przemysłu sowieckiego, 
jege prokłamacja-nowych metod bu 
dewaiciwa gospodarczego, gwałtew- 
ne przejście ed zasady _ jednolitych 
zarobków do oceny pracy według 
indywidualnych zdelności to 
wszystko wywołało w Z. S. S. R. ol- 
brzymie wrażenie. : 

Krak Statina przypomina anało- 
giezne rozwiązanie kwestji przeć łe- 
nina, kiedy tenże widząc upadek sy- 
stemu komunizmu wojennego ©- 
świadczył, że trzeba “koniecznie 
przejść do nowej ekonomicznej poli- 
tyki (NEP). 

W Związku Sowieckim w ostat. 
nich miesiącach  odezuwano coraz 
to wieksze trudności, pewedowane 
przez intensywne uskutecznianie 
kolektywizacji życia. Stalin dobrze 
kloektywizacji życia. Stalin dobrze 
zauważył moment, kiedy nałeży usu 
nąć wiele z tego, czemu en sam ije- 
mu oddana grupa tak bałwochwał- 
czo s'ę kłaniali i zwrócić się do tego, 
co doniedawna przez nich. było pe- 
tępiane. 

Krótko powiedziawszy, Stalin po 
stanowił wyjść z ciasnej uliczki w 
ten sposób, że w eowieckiem życiu 
gospodarczem zaprowadza takie me- 
tody,.jakie stesowane są w-systemie 
kapitalistyeznym, "oczywiście 'z tą 
różnicą, że motódy te podlegać be- 
dą kontroli państwa, względnie je- 
g0, tak, że Stalin może śmiało powie- 
dzieć: „ZSSR — to ja”. ; 


Stalin zrozumiał, że przez afita- 
eje sztucznie wzbudzane i represja- 
mi pótęgowane napięcie sił w prze- 
budowie, napięcie zabezpieczające 
mniej lub więcej normalne warunki 
życiowe nie wystarcza wzbudzanie 
zainteresowania pracą, że konieczny 
w tym celu jest impuls przywilejów 
osobistych i świadomość, że praca 
wykonywana jest w warunkach spo- 
koju i bezpieczeństwa osobistego. 


Impuls przywilejów Stalin Stara 
się  wszezepić w masy -pracujące 


_ przez preklamowanie dyferenejacji 


zarobków zależnie od ilości i jakości 
pracy poszczególnych robotników w 
przemyśle i rolnictwie. Przyrzecze- 
nie, że zaprzestanie się podejrze- 
wać bezpartyjnych fachowców (przy 
rzeczenia takie dali przywódcy so- 
wieccy już kilkakrotnie, ale zawsze 
przyrzeczenie to złamali) ma według 
zdania Stalina spotęgować intensyw 
ność pracy i zasilić chęć do pracy, 
która dotychezas nie dawała się zau- 
ważyć u czynników: technicznych w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
i rolniczych ZSSR. 


Sądząc według wiadomości z 
Moskwy, w Rosji rowieckiej rozpo- 
czyna się okres .„neo-nepu', t. j. ja. 
'koby „nowej ekonomicznej polity- 
ki“, wybudowanej na starych zasa- 
dach, wypróbowanych w ZSSR. już 
wówczas, kiedy w komuniźmie da- 
wał się zauważyć odpływ i kiedy 
napięcie w państwie dochodziła do 
najwyższego stopnia. 

W swej mowie Stalin wystąpił 
dalej przeciwko nieprzerwanemu ty- 
godniowi pracy, przee'wko tej „pię- 
ciodniówce*, Którą tak zachwalała 
prasa sowiecka i którą uporezawie 
zaprowadzono w przedsiębiorstwach, 
szkałach i wogóle w życiu państwa 
sowieckiego. 


Zaprowaśdzenie  pięciodniowsgo 


ty na 


tygodnia pracy doprowadziło zda- 
niem Stałina tyłko do tege, że za- 
nikio wszelkie poczucie odpowie- 
dzialności za pracę oeddawaną z rę- 
ki do ręki i za dobry stan fabryk, 
ich urządzeń, maszyn i t. p. Stalin 


RER Nr. 165, 


nowej drodze. 


zaproponował, aby poczyniono próv 
by zaprowadzenia sześciodniowegę 
tygodnia pracy z wspólnem dla 


wszystkich dniem odpoczynku, cho« 
ciażby tylko w cześci 
biorstw. 


przedsię 


dedna ręką żebrzą, a drugą groża! 


DEMONSTRACYJNY ZJAZD B. KOMBATANTÓW NIEMIECKICH 
W KRÓLEWCU WYSTĘPUJE PRZECIW „KORYTARZOWI. 


Miasto Królewiec i jego okolice 
robią wrażenie obozu wojskowego. 
w Królewcu odbywa się zjazd b. 


kombatantów, zrzeszonych w stowa. 


rzyszeniu „Kyffhaserbund*. Ulica 
mi miasta przeciągają kolumny a- 
czestników zjazdu. W jednej z po- 
blizkich miejscowości rozbito obóz 
liczący kilkaset namiotów, wyposa- 
żonych w kantyny, pogotowie ratun 
kowe itd. 

Podczas zjazdu uczestniey odby- 
wają szereg ćwiczeń polowych. W 
Królewcu widzi się wielu b. wojsko 
wych ubranych w mundury dawnej 
armji cesarskiej z żelaznymi krzyża 
mi na piersiach. W zjeździe biorą'u- 
dział oddziały nawet z najdalszych 
stron Rzszy. 

Na jednym z placów w Królew- 
cu odbyła się defilada „Kyffhauser- 
bundu', w której wzięło udział 
12.000 uczestników. Uderzający: jest 
udział Reichswehry w uroczysto- 
ściach połączonych ze zjazdem. Defi 
ladę odbierał dowódca korpusu w 
Króleweu gen. von Blomberg. 

W. przemówieniach wygłoszonych 
podczas zjazdu bez ogródek ujawnio 
no prawdziwe cele stowarzyszenia 


„Kyffhaeserbundu'. Komendant 
tej organizacji b. general von Horn 
wyraźnie oświadczył: 

. „Umyślnie wybraliśmy Króle- 
wiec na miejsce zjazdu, chcemy bo 
wiem podkreślić  współczynnie z 
losem odciętych Prus wschodnich 
i równocześnie ponownie wzywamy 
cały naród do współdzałania, póki 
traktat wersalski nie ulegnie rewi- 
zji i póki sprawa niedorzecznego ko 
rytarza pomorskiego nie zostanie 
rozwiązana“. 


Wsród delegacji poszczególnych 
oddziałów . znajdowały się również 
grupy reprezentujące terytrja,utraco 
ne przez Niemcy na mocy traktatu 
wersalskiego . 


Prasa królewiecka bardzo życzli. 
wie odnosi się do zjazdu. Ź okazji 
tej zamieszcza ona szereg arykułów 
o dawnej armji cesarskiej. OBEJ 
zjazd w Królewcu jest jednem 2 
dalszych ogniw łańcucha mariifesta 
cji, takich, jak zjazdy Stahlhełma w 
Kobleneji i Wrocławiu i zjazd Hit- 
tlerowców nad granicą litewską w 
Tyłży. 


Eezrobocie w poszczególnych zawodach 
i częściowe bezrobocie. 


Na ogólną liczbę 280.166  bezrobo- 
tnych w Polsce, zarejestrowanych w 
dniu 27 czerwca r. b. bezrobocie w po 
szczególnych zawodach przedstawiała 
się następująco: górnicy — 13.704 bez 
robotnych (w tem w Sosnowcu *. 1.622, 
w Drohobyczu 1.200, na Śląsku 9.382), hu 
tnicy metałowi — 2.578 (w tem na Śląs- 
ku 2.036), szklarze — 2.819, metalowcy 
— 23.155 (w tem Warszawa 2.850, Łódź 
1.001, Sosnowiee 1.501, Drohobycz 1.089. 
Śląsk 6.048), włókiennicy — 21045 (w 
tem Łódz — miasto 11.081, Łódź - 0- 
kreg 2.540, Częstochowa 1.248, Sosnowiec 
116, Białystok 1.388), robotnicy budo- 
wlani — 22480, (w tem Warszawa 
3133, Łódź 959, Sosuawiec 888, Lublin 
wnicy umysłowi — 28.000 (w tem War- 


1261, Lwów 1.371, Śląsk 5.106), praco- 
szawa 4.600, Łódź 2.094, Lwów 1.529, Po 
znań 2171, Budgoszcz 1.099, Śląsk 
3.457). 

'Lezba niewykwalifikowanych : bezre 
botnych robotników wynosiła 141.484 
osoby. 

Liczba częściowo zatrudnionych rc 
botnków na dzień .27 czerwca r „b. wy 
nosiła 117.568 osób, z czego przez í 
dzień w tygodniu pracowało 5.178, 
przez 2 dni — 8.236, przez 8 dni — 
43.828, przez 4 dni — 31.839 i przez 5 
dni w tygodniu — 28.978. 

Na ogólną liczbę 280.165 
tnych. zasiłki ustawowe 
105.210 bezrobotnych. 


bezxobo- 
pobierało 


Zaopatrzenie wdów po inwalidach 


"KTÓRZY SKAPITALIZOWALI RENTĘ. 


W związku z uzyskaną przez nie- 
których inwalidów kapitalizacją renty 
inwalidzkiej, stała się obecnie aktualną 
kwestja, czy w wypadku śmierci inwa 
lidy, który skapitalizował rentę, pozo- 
stałe po tym inwalidzie osoby (żona, 
dzieci) tracą prawo do zaopatrzenia pie 
niężnego, czy też nie. 

Ostatnio zdarzył się wypadek odmó- 
wienia przez izbe skarbową w Krako 
wie wypłaty zaopatrzenia wdowiego 
wdowie po zmarłym inwalidzie, ś. p. E- 
milu Rybaku, który całkowicie skapi- 
talizował swoją rente inwalidzką. O- 


pierając się na art. 32 ustawy inwa- 
lidzkiej, ze strony związku inwalidów 
wyjaśniają, że jednak wdowa po inwa 
lidzie ma prawo do zaopatrzenia pie- 
niężnego nie jako „członek rodziny 
inwalidy, lecz jako osoba „pozostała” 
po tym inwalidzie. Ę 

W przytoczonym wyżej konkretnym 
wypadku sprawa nie została jeszcze za 
łatwiona i zależy od decyzji ministe 
rjum skarbu. Przypuszczalnie sprawa 
ta oprze się o najwyższy trybunał ad 
ministracyjny, ponieważ na przyszłość 
będzie miała charakter precedensowy. 


Oaostrzenie kar za przestępstwa łowieckie 


Ministerjaum rolnictwa odniesło się 
do ministerjum spraw wewnętrznych 
w sprawie orzecznictwa karno - admi- 
nistracyjnego, odnośnie wykroczeń 
przeciwko prawi łowieckiemu, stwier 


dzając, że orzecznictwo to w peszcze- 


gólnych powiatach jest bardzo nieje- 
dnolite, przyczem niektóre władze zda 
ja się niedoceniać szkodłiweści, jakie 
dane przestępstwo stanowi w dziedzi» 
nie ochrony zwierzyny.  Minsterjum 
spraw wewnętrznych ze swej strony 
rozesłało do wojewodów okólnik z pa 
lceenem, by władze administracji 0- 
gółnuej przy wymierzaniu kar za prze 
kroczenia łowieckie stosowały się do 


poszczególnych postanowień. przepisów 
prawa łowieckiego. 

"W okółniku swym  ministerjum. 
spraw wewnętrznych zanzacza, że po" 
śród: przestępstw łowieckich szczególną 
uwagę zwracać należy na kłasownie 
two.i wnykarstwo, które wyrządzają 
najwięcej strat. „Za przestępstwa te 
— poleca okólnik, nałeży w zasadzie 
wymierzać kary nie niższe od połowy 
maksymalnej kary. przewidziacej w 
prawie łowieckiem, W razie pe 
wtórzenia się przestępstwa należy z re, 
guły stosować areszt. Zwraeać należy 
szczególną uwagę na ochronę rzadkich” 
zwierząt”. 
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PEETI TROPIE 


Od Polski murowanej -- do Polski drewnianej. 


Budowa tanich domków drewnianych w Zaglębiu 
rozpocznie się niebawem. 


Niejednokrotnie poruszaliśmy już 
sprawę budowy wielopiętrowych, 
łuksusowych, dostatnich gmachów z 
funduszów samorządowych i pań- 
stwowych. : 

W zapadłej dziurze budowano pa 
łacyk dia szkoły, wyrzueano setki 
tysięcy złotych po to, aby odmówić 
kredytów na budowę szkoły we wsi 
sąsiedniej... z powodu braku pienię- 
dzy. SSS: 
` A przecież sumę przeznaczoną na 
budowę pałacu - szkoły w gminie A., 
można było podziel'ć jeszcze pomię- 
dzy gminę B. i ©. Nie stanęłyby wów 
ezas pałace - szkoły, ale wybudowa- 
noby skromne budynki, zaspakaja- 
jace głód szkolny we wszystkich 
trzech gminach. 

Pęd do wznoszenia monumentał- 
nych i nieprodukeyjnych gmachów 
ogarnął państwo i samorządy. Budo- 
wano wielkie reprezentacyjne de- 
"my, wielkie szpitale, stojące pustka. 
mi, schroniska, zamieszkałe obecnie 
przez kilka osób i sierocińce, w któ- 
rych nie brak niczego, tyłko... sie- 
rot. 

Wzdłuż linji dęblińskiej wybuvdo 
wano szereg domków-kolonij dla ko- 
lejarzy. Są to minjaturowe pałaecyki, 
w swym dostatku  architektonicz- 
nym bardzo kosztowne. 

Trzykroć ich więcej stanąć mo- 
gło, gdyby rozumnie i skromnie uło- 
żono budowe. 

Od Połski murowanej, monumen- 
talnej, reprezentacyjnej, przechodzi- 
my obecnie do Polski drewnianej. 

Słowem: zaczynamy budować na 
naszą kieszeń, w ramach tych mażli- 
wości finansowych, na jakie nas 
stać. 

Jak już donosiliśmy, rząd prze- 
znaczył na budowę tanich domków 
drewnianych robotniczych — 5 milj. 
300 tys. zł. Z sumy tej, podzielo- 
nej pomiędzy Warszawę, Łódź i Za- 
głebie Dabrowskie — otrzyma to 0- 
statnie miljon 60 tys. zł. 

Za kwotę tę stanąć. ma do 15 
grudnia b. r. 490 izb mieszkalnych. 

Warszawa i Łódź budować bedą 
za uzyskane pieniądze baraki dła 
eksmitowanych. 

Inaczej będzie w Zagłębiu. Na 
wezorajszem posiedzeniu w magi- 
stracie w Dąbrowie, z udziałem przed 
stawicieli i inżynierów budowłanych 
miast: Sosnowca, Będzina i Czeła- 
dzi, utworzony został komitet pod 
nazwą „Komitet budowy domków 
drewnianych miast Zagłębia Dą- 
hrowskiego*. 

Przewodniczącym komitetu wy- 
hrano prez. dr. Madeyskiego, jego 
zastępcą został komisarz Kuźniak 
z Sosnowca, sekretarzem inż. Ut- 
tke, zastępcą sekretarza, — inż. Dan 
kowski z Sosnowca. 

Do współpracy z komitetem za- 
proszeni zostaną przedstawiciele spo 
łeczeństwa z komitetów rozbudowy 
miasta. 

Na wezorajszem posiedzeniu w 
Dąbrowie przyjęto koncepcję budo- 
wy domków prywatnych, przecho- 
dzących z czasem na własność. 


Komitet postanowił forsować bu 


dowę jednego pokoju z kuchnią. 
Jutro lub pojutrze ukażą się w 

Zagłębia rozplakatowane  we?wa- 

nia do składania podań w magistra- 


tach miast Zagłębia na budowę dom- 
ków drewnianych. 

Reflektanei posiadać muszą odpo 
wiedni plae pod budowę domku i pe 
wien fundusz gotówkowy (od 1500 
zł. do 2000 zł.). Pozatem zobowiązać 
się będą musicii de wykończenia 
mieszkania do dnia 15 grudnia b. r. 

Z rządowych funduszów budowla 


nych, budujący otrzyma 30 prec. 
kosztorysu w gotówce, 15 proc. w 
materjale budowlanym. 

Bank gospedarsiwa krajowego 


rozporządza dla budujących kredy- 
tem w wysokości 55 proc. kosztory- 
su. Z kredytu tego prawdopodobnie 
skorzystać jednak nie będzie można, 
gdyż m'asta Zagłębia są zbyt już 
obciążone pożyczkami i gwarancja- 
mi, aby mogły zaciągnąć świeże. 
Chcąc zrekompensować ewentnal- 
ny brak tych kredytów, kemitet po. 
„czynił starania o powiększenie przy 


PARU WAZA TT 


WWIE 


Magistrat 


Będzin 


a zaciągnie bezpo 


działu drzewa na budewę do 30 
proc. i wiecej. 

Kosztorysy i plany domków są 
już opracowane i skałkulowane. 

Pedania składać należy do ponie- 
dz'ąłku, 13 bm. w południe. 

W poniedziałek popołudniu odbę 
dzie się w Dąbrowie posiedzenie in- 
żynierów - architektów miejskich, 
celem opracowania ostatecznych 
szezegółów technicznych, poczeni ko 
mitet zajmie się streną prawną, fi- 
nansową i kredytową budowy: 

W środę, inicjator budowy dom- 
ków prez. dr. Madeyski wyjeżdża 
do Warszawy, aby omówić kwestję 
dostarczenia drzewa i ostatecznego 
załatwienia sprawy budowy. 

Dodać należy, że drzewo na bu- 
dowe dostarczane będzie z lasów 
państwewych, z rejonu gór Święto- 
krzyskich. 

ej (t). 


średnio pożyczkę 


z zakładu ubezpieczeń 
na budowę kolektora kanalizacyinego. 


Wezoraj, jak to donosiliśmy, bawił 
w Warszawie w centrali zakładów nbez 
pieczeń komisarz miasta, inż. Rzecz- 
kowski w związku z budową kolektora 
kanalizacyjnego. 3 

Jak wiadomo, pieniądze na budowe 
kolektora magistrat miał otrzymać za 
pośrednictwem będzińskiej kasy komu- 
nalnej. 

Projekt ten uległ w Warszawie, w 
zakładzie ubezpieczeń, zmianie w tym 


sensie, że zakład zgodził się udzielić- 


miastu pożyczki bezpośrednio, żądając 
gwarancji hipotecznej. 


Co się tyczy gwarancyj, to nie na- 
stręczy to żadnej trudności, gdyż mia- 
sto ma jeszcze walną hipotekę na sumę 
965.000 zł. 

W związku z nową koncepcją, doty- 
czącą pożyczki, wczoraj w magistracie 
odbyło Się posiedzenie rady komisarycz 
nej, na którem omawiana była szcze- 
gółowo sprawa budowy kolektora. Ko- 
misarz Rzeczkowski złożył sprawozda- 
nie'z pobytu w Warszawie. 

Dziś lub jutro p. Rzeczkowski wyjeż- 
dża w tej sprawie do Kiele, gdzie bę- 
dzie konferował z p. wojewodą. 


Klęska pożarów wiejskich w Zagłębiu. 


W ŁOŚNIU PASTWĄ PŁOMIENI PADŁY 4 GOSPODARSTWA. 


Wczoraj około godz. 9.30 rano. we 
wsi Łosień, pow. będzińskiego wybuchł 
groźny pożar. Z nieustalonych narazie 
przyczyn zapalił dom mieszkalny, 
Jana Bednarczyka. 

Wyschnięte wskutek długotrwałych 
upałów drewniane domostwo paliło się 
niezmiernie szybko. 

Ogień momentalnie 
na sąsiednie budynki. 

Na miejsce pożaru przybyły straże 
ogniowe z Łęki i Okradzionowa, które 
wraz ze strażą z ł:osnia rozpoczęły ak- 
cję ratunkową. Akcja była wielce u- 


przerzucił się 


trudniona z braku wody. Przybyły rów 
nież straże z Sosnowca i Będzina, za- 
stając już tylko dopalające się zgli- 
szcza 4 zabudowań gospodarskich. 

Spaliły się domostwa: Jana Bednar- 
czyka, Jana Klicha, Walentego Klicha 
i Antoniego Kulisa. 

Wszyscy wymienieni są to najbied- 
niojsi mieszkańcy Łośnia, którym spa- 
Jiło się wszystko doszczętnie. 

Cztery liczne rodziny zostały bez 
dachu nad głową i bez najmniejszych 
środków do życia. 


Bestjaiski napad bandytów na ks. Pieńkowskiego 
w Siemoni 
PRZED SĄDEM OKRĘGOWYM W SOSNOWCU. 


Dnia 15 bm. odbędzie się w sos- 
nowieckim sądzie okręgowym pro- 
ces w sprawie 

bestjalskiego napadu bandytów 
na plebanję w Siemoni, w powiecie 
będzińskim. 

Czterej uzbrojeni 
i karabiny bandyci 
mieszkania 

ks. Pieńkowskiego, 
związali go i nakazali milazenie pod 
groźbą zabicia. 

Rozpoczęło się plądrowanie. Pa- 
stwą rabusiów padła w pierwszym 
rzędzie żywność i kilka butelek wi- 
na, któremi rabusie uraczyli się, po 
skończonej zaś libacji 

zażądali pieniędzy. 

Steroryzowany kapłan, aby zapo 

biec zdemolowaniu mieszkania, wy- 


w rewolwery 
wtargnęli do 


cały swój dobytek — 70 zł. 
„ Bandyci, zabrawszy pieniądze i 
kilka cennych drobiazgów, zbiegli: 
Zarządzona obława nie dała na 


razie żadnego rezultatu. Bandycką 
czwórkę ujęto dopiero w tydzień 
później. 

Są to notoryczni złodzieje zagłę- 
biowsey, którzy mają wiele innych 
przestępstw na sumieniu: 

Jan Kasprzyk, lat 28 į Bronisław 
Niedbał, lat 24, obydwaj bez stałe- 
gomiejsca zamieszkania, oraz Bole- 
sław Sochacki, lat 29 (Grodziec, Sło- 
wackiego 1) i Piotr Duda, lat 45 


(Będzin, Gzichowska 29). 
Spotka ich niewątpliwie zasła- 
żona kara. 


¥ eksperymentów |) 
<= ze zdrowiem Š 


Nie dajcie stę namówić na nic inne- 
go, rzekomo równie dobrego. 


i 39 to marka wypróbowana . 
„OLLA w ciąru dziesiątków lat. 


RANKED ZEE 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK. 


Dziś: 7 braci męczenników 
Jutro: Pela zji 

Wschód słońca: 3.26 
Zachód słońca. 7.55 


RADJO 
WARSZAWA 


Piątek, 10 lipca. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. | vo: 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z n yt 
gramof. 18.10. Urzęd. kom. Państw. ln it. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Tajemni- 
ce podziemi warszawskich. 15.45 Z ży- 
cia Polskich Zespołów Śpiew. 16.00. Mu 
zyka z płyt gramof. 16.30. Kącik art. 
LSG. 16.45. Kom. dla żeglugi i rybakow. 
16.50. Lekcja france. 17.15, Muzyka z piyt 
gramof. 17.85. Odczyt z Krak. 18.00. Mu 
zyka lekka 19.00. Rozmaitości. 19.20. Mu 
zyka z płyt grgmof. 19.40. Giełda roln. 
19.55. Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. 
20.00. Pras. Dz. Radj. 20.10. Kom. sport, 
I. 20.15. Koncert symf. z Doliny Szw4 ią 
W, przerwie repert. warsz. teatrów miej 
skich. 22.00. Feljeton p. t. Wśród mar- 
murowych koronek Alhambry. 22.15. 
Dodatek do Pras. Dz. R. 22.20. Kom. mę- 
teor. 22.25. Program na dz. nast. 22.30. 
Koncert ze Lwowa. 23 15. Muzyka tan. z 
kaw. Bagatela. 


WARSZAWA, 


Sobota, 11 lipca. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro- 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw. Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Przegląd 
wydawnictw perjodyczn. 15.45 Kom spor 
towy. 16.00. Program dla dzieci a Wil- 
na. 16.30 Pieśni słowian połudn. 16.50. 
Błędny rycerz w Polsce. 17.15. Muzyka 
z płyt gramof. 17.35. Odczyt. 18.00. Ką- 
cik dla młodych talentów muz. 19.00. 
Rozmaitości. 19.20. Muzyka z płyt gra- 
mof. 19.40. Wiad. bieżące roln. 19.55. U- 
rzęd kom. Państw. Inst. Met. 20.00. Pras. 
Dz. Radj. 20.10. Kom. sport. I. 20.15. 
Koncert popul, z Doliny Szwaje. W 
przerwie repert. warsz. teatrów miejsk. 
22.00. Na widnokręgu. 22.15. Dodatek do 
Pras. Dz. Radj. 22.20 Kom. meteor. 
sport. i polic. 22.25. Program na dz. nast. 
22.380. Utwory Chopina. 23.00. Muzyka 
tan. z Polonji. 


KATOWICE. 
Piątek, 10 lipca. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon- 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor. 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz. 
15.10. Kom. Polsk Zw. Zrz. Gosp Woj. 
Śl, kom. T. P. 15.25. Odczyt z Warsz. 
15.45. Aud. dla dzieci. 16.00. Koncert z 
płyt gramof. 16.50. Lekcja franc. z War 
sz. 17.10. Koncert z płyt gramof. 17.35. 
Odczyt z Krak. 18.00. Koncert popul. 
19.00. Codz. odcinek powieśc. 19.15. Rez- 
maitości. 19.30. Pierwsze pieśni ludowe 
śląskie, 19.50. Kom. sport. 19.55. Tr. z 
Warsz. 22.20. Kom. z Warsz. program 
na dz. nast. 22.30. Muzyka ze Lwowa. 
23.00. Skrzynka poczt w jęz. frane. 


LIPIEC 
10 
Piątek 


Z Kiele. 


, (k) Osobiste. Z powodu przeniesie- 
nia w stan spoczynku z komendy woje 
wódzkiej, nadkomisarza Wojtowicza — 
zastępstwo obowiązków komisarza wo 
jewódzkiego objął komisarz Troll. 

Funkcje komisarza miasta pełni o- 
beenie podkomisarz Krzciuk. 


(k) Budowa dróg w powiecie. W o- 
becnym sezonie, by ulżyć doli bezrobo- 
tnych, kielecki samorząd powiatowy, 
intensywnie przystąpił do budowy 
dróg w powiecie. 

Ogółem wybudowano, zostanie okoła 
50 klm. dróg — w czem Dyminy, Mo- 
rawieą, Bodzentyn posiadać będą naj- 
lepsze i najwięcej nowych dróg, bo 0- 
koło 20 klm. Drogi te jeszcze w obec- 
nym sezonie budowlanym oddane zosta 
ną do użytku publicznego. 


(k) Turnee starosty po powiecie. 
Starosta kielecki, inż. Boryssowicz w 
asyście kierownika okręgu ćwiczebnego 
p. Janickiego jeździ po powiecie, zwie 
dza gospodarstwa wzorowe i kółka rol 
nicze. 


(k) Obóz harcerski  Onegdaj nad 
Czarną — Nidą, w pobliżu Podzamcza- 
Chęcińskiego, został rozbity obóz har- 
cerski z Bydgoszczy w ilości 30 osób. 

Kierowniczką obozu jest powieścio- 
pisarka polska p. Zofjja Meissnerów- 
na. Harcerki wczoraj przybyły do 
Kielc, gdzie pod kierunkiem p. Pade- 
chowicza z wydziału powiatowego, 
zwiedziły Kielce i okolice. 


(k) Czyje dziecko? Dozorca domu, 
przy ul. Sienkiewicza nr. 57 w Kielcach, 
Józef Bugajski — znalazł w brarcie 
podrzucone półroczne dziecko płci 
męskiej. Znalezione dziecko- przekazar 
no magistratowi m. Kiele. 
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'(k) Pożar. We wsi i gm.  Irządza, 
pow. włoszczowskiego, w zabudowaniu 
wspólników Edwarda Dankowskiego i 
Jana Zysa — powstał pożar, który 
zniszczył dom murowany kryty, papą, 
wartości 19.000 zł. Ponadto spaliły się 
różne sprzęty domowe 1 narzędzia rol 
nicze wartości 550 zł. Jak ustalono do- 
chodzeniem — to pożar powstał od za 
palenia się belki, która była wpusz- 
czona w rurę komina. 


Z Sosnowca. 


(o) Osobiste. Stanowisko referenta 
szkolnego magistratu m. Sosnowca ob 
jal z dniem 1 lipca b. r. prof. Kazi- 
mierz Nawrocki . 


(s) Nowy radea izby. Na miejsce 
zmarłego radcy izby przem. - handio- 
wej 6 .p. Władysława ` Janickiego, 
wszedł jako radea izby następny 2 ko- 
lei na liście wyborczej p. Berek Ten- 
cer, z zaliczeniem do sekcji handlowej. 


(s) Przekiasowanie miejscowości. 
izba przemysłowo - handlowa zwróci- 
la się z memorjałem do min. skarbu. w 
którym, zwracając uwagę na upadez 
handlu w osadzie i gininie Pilica pow. 
olkuskiego, wskazała na konieczność 
zaliczenia tych miejseowości do miejsco 
wości klasy 4-tej, pod względem pobo 
ru zasadniczego podatku przemysłowe 
go. 

Równocześnie izba prosiła © zała- 
twienie wniesionych uprzednio przez 
nią wniosków, w sprawie zaliczenia do 
miejscowości klasy 4tej m. Żarek i 
m. Miechowa. 


(s) Poświęcenie wiaduktu _ przy ul. 
Piłsudskiego w Sosnoweu. W sohotę, 
o godzinie 1l-ej przed południem odbę- 
dzie się uroczystość poświęcenia nowo 
wybudowanego wiaduktu przy ulicy 
Piłsudskiego w Sosnowcu. 


(sj Zebranie członków banku bude- 
wlanego w Mysłowicach. W związku 
4 nadużyciami w banku budowlanym w 
Mysłowicach, w którym jak wiadomo 
wkłady ezłonkowskie mają również 
liczni mieszkańcy Zagłębia, a ostatnio 
w związku z aresztowaniem drugiego z 
kolei dyrektora, w nadchodzącą niedzie 
lę o godz. 4 popoł., w hotelu francuskim 
w Mysłowicach odbędzie się zebranie 
ezłonków tegoż banku. 

Na zebraniu tem ma zapaść rezolu- 
cja domagająca się od rady nadzorczej 
banku zwołania wainego zgromadze- 
nia ezłonków. 

Posunięcia te podyktowane są my- 
ślą ratowania zagrożonej instytucji. któ 
ra przez szereg lat spełniała pożytecz- 
ną role 


(s) „Czystka* w Ch. D. w Zazlębiu. 
Pod tym tytułem onegdajszy „Kurjer 
Zachodni“ zamieścił notatkę o zamierzo 
nej jakoby „czystee* w chadecji zagłę- 
biowskiej. 

Ze sfer chadecji miejscowej informu- 
ją nas, że wiadomość ta jest wyssana 
z paica. Endecja mści się w ten sposób 
za czasy wyborcze, kiedy chadecy nie 
zgodzili się na poparcie kandydatury 
poselskiej — ewengelika, przedstawi- 
ciela endecji. 

Żadne zmiany w chadecji miejscowej 
nie są przewidziane, jak również w myśl 
programu Ch. D. — wedłe informacyj 


— do organizacji tej nie mogą być 
przyjmowani innowiercy. 


Tajemniczy kontrolerzy skarbowi 


w strzelnicy wiatrówkowej przy ul Piłsuds<iego 
w Sosnowcu. 


ZAŻĄDALI REWIZJI KASY — NA WSZCZĘTY ALARM — ZBIEGLE 


Do komisarjatu w Sosnowcu zgłosi- 
la się wczoraj właścieielka strzelnicy 
wiatrówkowej, przy ul. Piłsudskiego 14 
w Sosnowcu, Władysława Księżniak, 
która złożyła następujące zameldowa- 
nie: 

Onegdaj około godz. 5 popoł., podczas, 
gdy w sklepie prócz właścicielki nikogo 
nie było, przyszli jacyś dwaj eleganccy 
panowie, którzy oświadczyli: 


— Jesteśmy kontrolerami urzedu 
skarbowego w Sosnowcu, prosimy poka 
zać nam książki i stan kasy. 

P. Księżniak była tem niemile za- 
akoczona. Nie przypuszczała dotąd ani 
na chwilę, by tego rodzaju zakład, jak 
strzelnica, podlegać mógł pod kontrolę 


urzędu skarbowego. 
W serce p. Władysławy wkradła się 
niewiara. 


— A nóż to są jacyś oszuści, którzy 
chcą mi zabrać pieniądze — pomyślała. 


Nie zdradzając swych obaw, p. Wła- 
dysława pod pretekstem zawołania swe- 
go męża wyszła do drugiego pokoju, 
gdzie zaraz po przestąpieniu progu 
poczęła krzyczeć, wzywając pomocy. 


Usłyszawszy krzyki, tajemniczy 
kontrolerzy wyszli ze sklepu, nic uie 
zabierając, pomimo to, że kasa była 
otwarta, w której znajdowało się kil- 
kadziesiąt złotych. 

Policja prowadzi energiczne  śledz- 
two, celem wyświetlenia tej sprawy. 


Motocykl zderzył się z rowerem 


| w Zagórzu. 
JEDNA OSOBA CIEŻKO RANNA, DRUGA LŻEJ. 


Onegdaj w godzinach  popołudnio- 
wych wydarzyła się w Zagórzu kata- 
strofa motocyklowa, która pociągnęła 
za sobą ciężkie poranienie jednej vso- 
by i lżejsze poranienie drugiej. 


Ulicą Miraszewskiego jechał moto- 
cykl, prowadzony przez Teodora Bartni 
ka, zam. w Będzinie (Sączewska 25), na 
tylnem siedzeniu siedział Wizyterjusz 
Fularski z Sosnowca, znajomy Bartni- 
ka. 


W pewnym momencie przy wymi- 
janiu furmanki, motocykl jadący z du- 
żą szybkością, wpadł na rowerzyste, ja- 
dącego w przeciwnym kierunku, Józe- 


fa Komorowskiego, mieszk. Zagórza. 

Skutki zderzeniia były fatalne. 

Motocykl zahamowany raptownie, 
wywrócił się do rowu. 

Jeden z pasażerów motocyklu, F'u- 
larski, wyrzucony został z siedzenia i 
uległ ciężkiemu obrażeniu szczęki i wy 
biciu 3 zębów. $ 


Prowadzący motocykl, Bartnik do- 
znał lekkich okaleczeń nóg i reki. Ro- 
werzysta wyszedł z opresji zupełnie hez 
szwanku. 

Rannych odwieziono na kurację do 
domu. 


Kursy pożernicze w Zawierciu 


DLA OKRĘGU: BĘDZIŃSKIEGO, CZĘSTOCHOWSKI[EGO, OLKUSKIE- 
GO i ZAWIERCKIEGO. 


Staraniem związku straży  ognio- 
wych województwa kieleckiego, pod 
kierunkiem inspektora, w czasie od 11 
do 13 lipca r .b., w Zawierciu, odbędzie 
się 3-dniowy kurs dla naczelników rejo 
nów i ich zastępców z okręgów: Be- 
dzin, Częstochowa, Olkusz i Zawiercie. 


Program obejmować będzie zakres 
faktycznych prae naczelników. 0- 
twarcie kursu nastąpi w dniu 11 lipca 
r.b. o godz. 10 rano w sali miejskiej 
straży ogniowej w Zawierciu, przy ul. 
Leśnej. Prawo uczestniczenia mają tyl 
ko naczelnicy rejonu i ich  zastępey 
powyższych okręgów, ewentualnie kan 
dydaci na naczelników rejonów, lub za 
stępców, a zgłoszeni przez zarządu 
właściwych okręgów. 


Dotychczas zgłoszono 28 kandyda- 
tów. Uczestnicy otrzymują nocleg i wy 
żywienie bezpłatnie — winni zabrać 
z sobą koce, prześcieradło, przybory toa- 
letowe i przybory do jedzenia. 


Jednocześnie w dniu 12 b. m. o godz. 


9, w tejże sali w Zawierciu, odbędzie ` 


się konferencja dla sędziów, posiadają 
cych prawo do sędziowania (legityma 
cje, które należy z sobą zabrać). 

Celem konferencji będzie zapoznanie 
sędziów z nowem regulaminem zjazdu 
i zawodów strażackich, bowiązujący 
na rok 1931-32, w myśl instrukcji głó- 
wnego związku. 

Sedziowie uczestniczą w konferen- 
cji na koszt własny. 
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(s) Otwarcie nowego lokalu tew. ey 


klistów. W dniu 12 b. m. o godz. 12 w 
południe nastąpi uroczyste poświęce- 
nie nowego lokalu klubowego tow. cy- 
klistów w Sosnowcu, przy ul. Robotni- 
czej nr. l. 


(s) Kradzież portfelu w okna. Jakiś 
„Spryciarz* upatrzył sobie odpowied- 
nią chwilę i zabrał przez otwarte okno 
portiel p. Szmula Rottera (Kołłątaja 
1), w którym znajdowało się 320 zł go- 
tówką i różne dokumenty i weksle. 
Straty wynoszą 620 zł. 


(s) Znów rower... Rowery mają powo 
dzenie... P. Józefowi Wodzisławskie- 
mu, miesz. Sosnowca (Kaliska 37) ja- 
kiś złodziejaszek zabrał nowiuteńki ro- 
wer,wart. 280 zł., pozostawiony na chwi 
lę w podwórzu przed domem, w Kktó- 
rym. mieści się PKU. 


Z Będzina. 


(b) Poświęcenie dworca w Bedzinie. 
W sobotę dnia 11 b. m. 0 godz. 9.15 ra- 
no odbędzie się poświęcenie i otwarcie 
nowowybudowanego dworca Będzin — 
Miasto. 


(b) O organizacji i potrzebach rue 
miosła. Pod powyższym tytułem, w nad 
chodzącą niedzielę o godz. 12 ran, w sałi 
na Górze Zamkowej p. Fr. Górecki wy- 
głosi odczyt. Wstęp tylko dla rzemiee 
ślników- chrześcjan. 


ZCzaadzi. 


(e) Zderzenie anta ciężarowego z fur- 
manką. Onegdaj, na moście betonowym 
pod Saturnem nastąpiło zderzenie się 
auta ciężarowego z furmanką. Auto 


naładowane węglem, prowadzone przez 


Teofila Łysaka z Sosnowca najechało 
na konia i wóz Ignacego  Gamroia % 
pod Wolbromia. W czasie zderzenia dy- 
szel wtoezył się w szybę ochronną. 
Przestraszony koń uległ poważniejszym 


pokaleczeniom. 
AL ludziach na szczęście wypadku 
nie było. 
Z Dąbrowy. 


"(d) Zniknął stalowy rumak.. Znik- 
nal.. bez śladu rower p. Bolesława Ska 
pienia w Strzemieszycach, pozostawio- 
ny przed sklepem. P. Bolesiaw lamen- 
tuje. Policja szuka. 


Z Zawiercia. 


(z) Ceny miesa wieprzowego dotych- 
czas nie ułegły zmianie, gdyż mima 
podwyżki cen przez miejską komisję 
cennikowa, województwo _ dotychczas 
nowych een nie zatwierdziło i praw- 
dopodobnie nie zatwierdzi. 


(z) Zwoki niemowlęcia w dole klo- 
acznym. W czasie czyszczenia dołu 
kloacznego na folwarku Bendusz pod 
Myszkowem. zatrudnieni przy tem ro- 
botnicy znałeźli zwłoki niemowlęcia w 
wieku około 6 miesiecy. Zwioki te bez 
rąk były w stanie zupełnego rozkładu, 
tak, że nawet ustalenie plci było uis- 
możliwem. Zawiadomiona o fakcie po- 
licja szuka sprawcy czy  sprawezyni 
zbrodni. 

(z) Repertuar kin. Kino „Stella“ — 


„Żona faraona. Kino „Uciecha — 
„Landru“ i „Dusze na sprzedaż”. 


Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE. i 


Dom nienawisci 
{SPRAWA GR EENÓW). 


Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej. 

4:. 

Sibella postanowiła, że pogrze- 
py Julji i Chestera odbędą się jedne 
go dnia. Na tym smutnym obrzędzie 
była obecna tylko szezupła garstka 
bliskich znajomych. Naturalnie 
przed kaplicą zebrał się nieproszony 
tłum ciekawej gawiedzi. Z rodziny 
byli tylko Rex i Sibella, którym to- 
warzyszył doktór Von Blon. Ada 
jeszcze leżała, sparaliżowana matka 
wogóle nie mogła opuszczać domu. 
I zresztą, gdy jej zaproponowano. 
aby nabożeństwo odbyło się w do- 
mu, zaprotestowała z cierpką gwał- 
townością. 


Na drugi dzień po pogrzebie Van 
ce przyszedł z pierwszą nieoficjalną 
wizytą. Sibella przyjęła go bez zdzi 
wienia. 

— Rada jestem. że pana widzę — 
rzekła prawie wesoło — Od pierw- 
szego razu zorjentowałam się. że 
pan nie jest poliejantem. Umieram 
z chęci otworzenia do kogoś ust. 
Wszyscy znajomi unikają mmie jak 


zarazy i od śmierci Julji nie otrzy 
małam żadnego zaproszenia. Nazy- 
wa się to poszanowaniem dla umar- 
łych, a ja właśnie teraz potrzebuję 
rozrywek. 

Zadzwoniła na 
podać herbatę. 

— Sproot lepiej robi herbatę niż 
kawę — trzepała nerwowo. — Wczo 
raj miałam podły dzień. Niema o- 
kropniejszej farsy niź pogrzeb. © 
mało się nie roześmiałam, kiedy pa- 
stor zaczął wynosić pod niebiosa 
cnoty umarły. c ko Wiem, ze 
w trakcie tego wszystkiego jadła go 
chorobliwa ciekawość. Jestem pew- 
na, że się ubawił i że nie pogniewał- 
by się, gdybym mu nie posłała cze- 
ku za jego uprzejme słowa... 

Sproot podał herbatę, lecz Si- 
bella kazała mu jeszcze przynieść 
dla siebie jakiś trunek. Vance od- 
mówił. mówiąc, że poprzestanie na 
herbacie. 

— Potrzeba mi podniety, bó nie 
wiem poprostu, co z sobą robić — ob 
jaśniła lekkim tonem. — Jestem 0- 
kropnie zdenerwowana i nie mogę 
znieść ciężaru rozgłosu. Stałam się 
sławna, wszyseyśmy się stali sławni 
1 to dzięki paru zwvczajnym mor- 
derstwem. Jeszcze się dostanę do 
Hollywood. 

Zaśmiała się z przymusem. 

— Niema co, jest zabawa! Mat- 
ka czyta chciwie wszystkie gazety i 


lokaja i kazała 


zapomina nam wymyślać. Przynaj- 
mniej trochę odetchniemy.... 


W ten sposób trzepała przez pół 
godziny. Nie mogłem się tylko zor- 
jentować, czy nieczułość jej była 
prawdziwa, czy dzielnie udana. Von 
ce słuchał z uśmiechem zaintereso- 


„wania, jakby czując, że dziewczyna 
odprężenia. 


potrzebuje nerwowego 
Bardzo prędko sprawdził rozmo- 
wę na ogólne tory. Przy pożegnaniu 
Sibella poprosiła, abyśmy ją znów 
odwiedzili. 


— Towarzystwo pana działa na 
mnie kojąco — rzekła do Vancea. — 
Nie jest pan moralistą i nie złożył 
mi pan kondelencji. Cieszę się, że 
nie mamy dalszej rodziny, bo gdy- 
by się zaczęli nad nami litować, po 
pełniłabym samobójstwo. 


Odwiedziliśmy ją w ciągu tego 
tygodnia jeszcze o dwa razy. Była 
stale w dobrym humorze i usta jej 
się nie zamykały. Pomimo to, jej o- 
żywienie i beztroska budziły we 
mnie podejrzenie, że dzieje się w 
niej coś niedobrego i że w gruncie 
rzeczy jest przerazona i udręczona. 


W ciągu tych wizyt Vance nie 
nawiązywał do;sprawy, poprzesta- 
jąc na zdawkowych, towarzyskich 
rozmowach. Byłem pewny. że nie ro 
bi tego bez celu, lecz nie domyśla- 
łem się, jaki ta mógł być cel. Gdyby 


nie to, że go dobrze znałem, byłbym 
go posądził o zainteresowanie . się 
Sibellą. Po każdej wizycie u niej 
wpadał w głębokie zamyślenie i nie 
odzywał się do mnie całemi godzina 
mi. 

Podczas jednej z tych wizyt roz- 
mawiał długo z Rexem na temat teo 
rji Einsteina i wprawił chłopca w 
rzadkie u niego przyjacielskie oży= 
wienie. 

Innym razem poprosił Sibellę o 
vozwołenie zajrzenia do pani. Greene 
którą ujął szczegółowem  wypyty- 
waniem o sympiomaty jej chóroby, 

Z Adą, która już wstała i chodzi- 
ła po domu z ręką na tembiaku, roz- 
mawiał dwa razy. Ale dziewczyna 
odnosiła się do niego dziwnie boja- 
Źliwie i nieufnie. Vance nie zanie- 
dbał również doktora Von Blona. 

Nie rozumiejąc, co nim powodu- 
je, zdawałem sobie przecież sprawę, 
że studjuje domowników i ich psy- 
chologiezne możliwości. Jak już za 
znaczylem, o tragedji nie wspominał 
albo wcale, albo bardzo dorywczo. 
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ożałych: miljonerów. 


Niejeden. ciężka: pracujący człowiek może pozazdrościć 
„biednymt byłym. bagaczom: 


W; odległości: 500 kilómetrów” na 
póbioeeod San Franciseo na:wybrze 
żu Oceanu Spokojnego znajdijecsię 
olbrzymi, śnieżniesbiały; gmachy -stå 
nowiący: właściwie komplekssbudyn 
ków. 

Zamieszkujęctesbudynkii okołó 


| 300.osób; którecjeszezecprzed niewie 


lu lat$y zajmowałyy wybitne: stano= 
wiskaa ww najwyższych sferach tówa 


"rzyskichb Stanów: Zjednoczonych. 


- miócz 


` la» Bastitlć** rozegrał. sięy 


` urządźonych sal 


Sąstóczubożałi mikjonerzy; ofiary 
ostatnich: 8 
: „krachów” giełdówych.. 
Zhałeśli oni: przytułek=wv mu 
rachi sehroniska; które multimiljoner 
Brixtóm z: Pittsburga: zbudówał dla 
swoichi„kolegówć sttąęowych wsot- 


-chłań: biedyy przezzdemonów giełdy. 


Samr fundatórsehromiska» jest 
jediyma zznajspryfniejszych” speku- 
lantów” naza; pa ky weta] 
cie:i zdółał izskatastrofałnych=wypad 
kównazgiełdziee wyciągnąććoibrzy- 
pidłaasiebier. 

Część swych dochodów Brixton 
obracas naz budowęe szpitali, „przytł: 


ków, . 
zakładów dłańisierot... . 


WY najbliższym” czasie” zamierza: 
dókonać roabudówy;swegoo sehironi-- 


ska dla zbiedniałych _ miljonerów, 


kabyvmogłópomneśćić*1000 osóbo. 


taki JONT 
Albowiem liczbarlidzi, któtzy:sttaeńi 
Ji imajątóky aaniecnauezyti 'stęcpraco” 
wmś!na kawałók*codziennego chlóbaa 
mnoży, się;zadziwiająco.. 
Tysiące- podań“ o“ przyjęcie^ dó? 
schroniska. wpiywają-codzienmicedóc 
zarządń; zarównovod- lidzi) sanoo 
tnych; jaki od’ 
par mańżeńskich. 
Każde.niałżeństwo otrzymujęcdwau 
pokoje... Oseba+samotnazajmujecjeć 
den :.pokóg.. Obfite;.smiacznecpoctiki* 
podawane są w ORA estetycznie” 
łach. jadalnych. 
EE E ZDZ ZOO 


Smierteie sirzaiy 


mściwego mzalżonka: 
Hum: chciał: złyrrczować: 
mordercę: 


Na dworcu paryskim „Gares dé- 
7 onegdaj: 
wstrząsający dramat. 

36-letniiurzędnik;.Henryk Alu 
elere,.strzetił! kilkakrotńić_ z: rewolł 
weru«do©swej i żony, „oraz dó” swego” 
kuzyna Raymomdan Pórttis: 

Strzały; były; celhes. Pertuiss 
zmarł w czasie przewożenia: gov- dô 
szpitala, a życiu pani Auelerc, cięż- 
kooramnej, zagraża <poważne niebeż=- 
ea 

uelerecożenił: się przed 10"latyy 
Dwojć: dzieci z*tógo małżeństwa” E 
eży; obecnie 6,i'8 lat.. 

Afuelerie, który: odźnaczał 'się ugpo” 
sobieniem” gniewłiwem  i'gwałtó? 
wnem,  niejędnokrotnie. brutalnie 
traktował 'swojąsżonę:. 

„_ Kiedy. wreszeżósoświadczyła* mu: 
że”zamiierza ‘się z” nim .rożstać, pró: 
bował ją ottućć. Pani Auelereprzele. 
doś palic tygodniećw:szpi:- 

u. 

„. ,Poowyzdrowieniuenie* powróciła: 
jużódormięża i iwniosła przeciwko nić” 
mu” skarpę" rozwodowa.. 

„ Aućletc" postanowił 'zemścić się. 
Kupił: rewolwer: i! zaczął: śledzić ż6” 
nę: 

„ Śtigana kobieta; przeczuwając za. 
miary. mściwego. małżonka; co kilka» 
dni. zmieniała: mieszkanie: 

Auelere' dówiedział'się*od' znajo- 
mych. że żona -wybierarsię-z-jegoku- 
zynem, Raymondem Pètruis-na wv- 
cieczkę z dworca Bastylji. Zaczaijłi 
się tedy;.a: gdy ujrzał tamtych :dwo:- 
Jey-zaczął dó nich 'sttzelać z tyłu... 

zoferzy taksówkowi ujeli mor- 


zlyneżować: 


dercę, którego oburzony tłum cheiał |» 


Cała.armja-dóbrze. wyttesowa=- 
nej służby, obsługuję byłych. miljo- 
nerów; . 

Olbrzymi parkiuprzyjemnia ży- 
ciecpensjonarjuszom zakładu, który 
rozporządza -zresztą. kilku samocho= 
dami, przeznaczonemi .do_celów. wy, - 
cieczkowych. 


RYZ 


ZĘBA 


„Nudząey Się, 


Zaiste, że pobyt w tem schroni- 
sku różni się zasadniczo od. ttybu ży, 
cia w innych" przytułkach, a' misz= 


„kańcom. zakładu może: śmiało pozaz 


drościć: niejeden ciężko: pracujący; 
człowiek,. który:ynigdy, nie miał szezę. 
ciaż.w.innychi.przytułkach,,a-miesz- 


jątku. 


TAJEŃNTOZNY  UGILEFANTER: Z. SOWIETÓW: JEST! JEDNYMI Z4NAJ- 
OKRUTNIEJSZYCH: SIEPACZÓWY. 


W drugorzędńych: restauracjach: 
paryskich; wśród najgorszych" męs 
tów społeeznych!: pojąwiła sięeniada» 
wno intóresująęa: postać. Jestitóc 
zbieg zztonąęegoideowooi ' ekonomi 
cznie okrętiwu sowieckiegoy, który; w 
krwawych'/dżiejachirewohteji rosyj-- 
kiej 
zapisał | swe*imięę ohtydńem: morder= 

stwent: 
nie dającemusięępodciągnąć pod /naż- 
zwę „aktów rewolucyjnej, sprawiedk : 
wości“... i ; ) 

Jestitoc Miasnikows ciemnecindy: 
widuumy. któreezecałóm:  okrueień: - 
stwem azjatyckiem zamordówało bra 


ta cesarza. Mikołaja: II —- Michała. ` 


Aleksandrowicza. Towarzysze Mia-- 
snikowa nadali mu nazwisko „Nu- 
dzącyy sięskat. . 
Miasnikow w zeszłym roku 
zbiegł z Sowietów, , 

jako opozycjonista..i,. jak» mówi, jaa 
ko- „leader opozycji! robotniczej. . 
Przed kilku tygodmiami: Miasmikow 


wydał nawet broszurkęepo.t/. „Kołejj 


ne Kłamstwo, .we którejjskarżyy się? 
przed światem« burżiazyjwymy żec 
„władcy Sowietów okrazkiti jego, 02 
kradną -cały. świat? iitwierdżiy. że 
władza sowiecka: jósttfyłtko' „kaźnią: 


Herodd/.. 

Oktadzemicetóo 
wedłitgsoświadczeńcjęgocsamegoomia 
łó9 wszelkiee cechyy misternegj roboty 
GPU... Zfabowanoo mu: kilka: rewela 
cyjnychi praec oo dygnitarzach:  so- 
wieekich" orażz dósłówmyy stenogram 
jegoroamowyyzzMaksymemuGorkim 
w Ktywaniuu Teno rękopis: mógł 
zdruegotdćć moralnieć znameggo en- 

ttzjąstęś bolszewizmu 
Niewiadómooz:czegoożyjęe Mia- 

smikową,nićznanec sąż bbiżójj jego 
przekonania; .gdyżż „Nudżącyy się 
katé twierdźł,.1ż-,,jęsttzmacznieebar 
dziej lewicowym, niż Stalin i Troc- 
ki razem wzięci”. . 

Jedynie gdy dobrze pijany Mia 
snikow przechodzi przez salę, nie- 
którzy”z emigrantów rzucajá nu py” 


~ tanie: - 


—-Towarzyszu, odpowiedzcie, 
|_|. jakktóozabiliśćie: 

MichałaaAjeksandtowicza ? 

Miasnikoww wtórczas zakrywa 
sięcrękamiii przyspieszonym kro- 
kiemęwychodżąg zzrestńuracji rzuca 
poddackiesemwi ciekawych i kpiących 
zeniegoc : 
| 7 —Któć zabiłł * Kogo zabił? 


Szalona panika na ulicy. 


nie brak strona morystyeznychh. 
choć osoby, które wbrew» swej) woli: 
stały się aktorami: tójj komedjji nie” 
potrafią zapewneepattzeć maaniątwyy 
łącznie z wesołegoopumktuswidżenia: . 
W jakimś ulu» podmiejskim” wyroś-- 
ły się pszczołyyi gęgtąschmurą? skiee 
rowały się w sttomęę dogi, prowas- 


- dzącej do Ipswichh. Rój jnajpyterw» lee 


ciał ponad dachami i dómówy, potóma 
jednak zniżył lóttii wpadł! 

w sam środśkóruehiu ulicznego; 
powodując niesłychaną: pamikęc. 

Panie uciekały, wydające histć: 
ryczne okrzyki, gdyż suknie ich le- 
tnie niezapewniały żadnej obrony: 
przeciw ukłuciom owadów:. Motos- 
cykliści i kierowcy, samochodów, za- 


- Zawłah Uvezneczenia: od: wypadków we Lwowie: 


O 


PRZETARG 


RÓJ PSZOZ6W ZAATAROWAŁ PRZECHODNIÓW i 1 POJAZDY. 


atókbwamii ppzezz pszezoły zupełnie- 
sttaeili i orjęntacjęy,taky że przyszło 
dóckkikay naaszezęsóteelókkich zde- 
rzeńd. 

Nase najywiękkzee _ niebezpieczeń- 
stkwonazażeniibyjiiwośnice, gdyż 
wiadómo? ,żeepszezobyy czują wrodzo 
nyy wstłęttdóckowi ii zawsze zajadle 
jęcańakująą WŚfódd zgiełku można 
byłóowidźieććpanówy zdejmujących i 

wydtzęsających: marynarki, 
dliepoabyeiaastęenattętów, które po 
wdadzikyy w rekawyy. ilku osobom 
mocnoc pokągamyputtzeba było u- 
dżiekićć pomoogy lekarskiej. 

Ostatćezniee przy” udziale policji 
opanowano panikę; a przy pomocy 

pełtszyy chustek'i lisek odpędzo- 
noi pszczoły; których kilkaset zosta 
ło na placu boju nieżywych. 


POLCAR 


na urządżenie” instałaeji| ofert PTE o i w*dómachi:robothiczych 
Msecjiś: 


L w budynkiuuOr:i iCe-w*Sosnoweuy.I[J.wv budynku BE wy Bąddinies. 


Wadjatw* wysokości: 'addT! .zł..5:0000—-. 


add IIT. zt} 15000--skladdććnałćży w 


Kasie Warszawskiegoo Oddžiatůt Zákłádůù: Ubezpieczeniaa odd wypadków we 


Lwowiet (Warszawa, 


M... Jórozołimskae4) gotówką: ubowpapitrachpnrający ch 


zabezpióezeniec prawne” ($3 85, Przepisów“). ; Ss AERE 
Ofertyz. odpowiadające” „Przepisonmoopowiórzamińúurobőýfippzez ZZA P, ; 


w zapieczętówa 
lączonym: dów 


hi kopertachi: za napisem: :, 
mt o” wniesienim! kaueji..skł 


ORGPAANAA „w. a -- n ze. ZE do 
ładaćć nałeżyy dóo dńiaa27 "lipca 


1931 r. dovgodz:.12-ej.w* biurze-Stówarzyszeniaa  Bidówidnoc Mieszkaniowego 
Zakładów» Ubezpieczeń! Społecznych: wy Warszawie PozRy ub. Czeeniakbwskiej 


Nr. 231,,pok65)309+ gdzie” teżżuprzedńhioonabyć*niożnaa k i ; 
ogólne ii techmicznes wagunkki, obbwiązującec przys budówiec dómów« 


sztónysyy.ppzedńriary, 
Z4.UJ S. 


za opłatąa :adć1!.—-poozł..135—, „add Il) —-ppozł.125— - 


Ofertyy, nieodpowiaddjącee 
ne. Zakład: Ubezpieczenia: od! W 


vyższyr: przepisonmi.nieebęddarozpańtywa- 
adkówy zastbtze 


ssobiee prawooswoboddiego 


wyboruswofćrentaę wzgłódnie: podźiałwrobóćt miedzy; oferentów; wzgłtdńicenie 


przyjęciawoferty* mej.) 


` Otwarcie ofert odbędzie sę dnia 27 lipca 1931 r. w lokalu 
wyżej 'Stówarzyszenia o0 godźz 12:ej! w*południer:: 


Za.Zakład Urepióczenia” od” wypadków we Lwowić' 


wskazanego. 


STOWARZYSZENIE BUDOWLANO” - MIESZKANIOWE 


ma Er YYY 


Zakjadówv Ubezpieczeń» Społecznych” 


Dyr: inż. M. PONIKIEWSKI. 


2 


Precz z. gospodarstw em 
(lemowem, 


RECEPTA ŻONY LOTNIKA NA 
SZCZĘSOEB. MAŁŻEŃSKIE... 


Pani Gottón" jasna» błóndynka: o% 
błękitnych oczach i delikatnej, świe* 
żejscerze”jako: maiżonka: dzielńego 
amstełskiego” oficera” lótńiczego od 
była razem z» mężeta: niejedną nies- 
bezpiecznąwwyprawę: o 

Cotton swego czasu udał się nas 
poszukiwania zaginionych. tiansa- 
tlantyckicho lóthikóww .francuskichh 
Numęgesseta i (Goli aprzedikikku ty 
godmiami zgłósiłisięc. kiedys ttzebań 
byłócnieśćcpomoc młodemu'Oometau= 
lowij.synowi' angielskiego „kteółda 
sztucznegóo jedwabiuć,. który: pozo- 
stäl 

nwi lodach ww sercu Grenlandii 

Pami Gottoactowarzyszyła nigo 
wiiwstychslótach» ratówmiczych az 
obecnie zamierza wraz z małżonkiem 
udańcstęew dłuższą:podńóżćpowietrz 
naa nającąnacelu poważne obserwać 
cjeetópograficznee. 

Nieetedy dżiwmego, żestakkodWważź 
naę rezolitna kobietarma: oryginalńec 
pogłądyy na małżeństwo *i rszcezęśćieć 
małżeńskie. 

Tiwierdzzonamiamo wicie: że gdy- 
byynaaświecieebyłó mniej iti.zws zas: 
cisznych':gmiazdek:i ognisk:  ddmos: 
wych, toby się mniejisłyszałó 

o.mieszezęśkiwychamałżeństwach:= 

Onaasamaanieoposiadai żadnego 
„home' i przez: całecżyciecbroni 'sięć 
przedruwięzieniemn'wrgospoddrstwiae 
domowem. 

— "Takie:gospodarstwwo to klat- 
kas—mówinpani Cotton ——wwktótej 
uwięzione istobyvzaczynajązsięcwzaa 
jemniemienawidziećc. Ozywmielepieg) 
towarzyszyććmężowi: w EEEE LA 
współdziałaććwjegeoppacyvi iciecszyćć 
sięrswobodąęży etat... .Ktobietysza.due=" 
żo przywiążująswagłti  doowłasnegaa 
gospodarstwa. doc ppzetóżnythi gras" 
tów i w.powodzi  drobnostkowycehk 
kłopotów tópiązswoję szczęścieńi har. 
momyjęrmałżeńśką?...., Nałeżyyrównieg2 
coująkiś czas urządłżaććsobieourlópyv 
małżeńskieg boskobietyy.któteewieczs= 
niectkwiąęprzy”mężuu 

—rychłovstająusieęenadnec- 
A'wkażdymo”razie”jak najmmiej tta 
cić czasu na.małowartośctowe: zabie 
gi gospodarskteł... 

Czy; jędnakreceptaztazodpowiedź 
nią jęstt dldamałżeńśttw ppsaddjąą- 
cychidżieei'—-octómmpaani (Góttónmies 
wspomimaa. 

Nieezddjgesięętóżżabyy opińjaażór. 
ny lódfikaa, żyjącej bądaźcoobądźźwe 
wyjątkowychhwarmikachimogłiabyćć 
miaroddjmąs Alda szeeokkchh rzesźz koo 
biet, ,którychh mężówiece ppzykwet! dd: 
miejseaxaniimarzyćć moggi potó 
żach.l. 


HUMOR. 


OMYWTEDZINYY. 
Dózoseaa wiqzienny: : PAN 
— Nvr-622pposzęedoorozniównićyy.Ż68- 


na pańśkkaprzyszkia. 


Więzieńć : NANS (MR 

— Proszęcpowieddweśżeemniecniemaa 
w domu. 

NAA MOWRZEJ OWSKAEJI. 

— Jlóbyypanichatał lzaatótnbbanieć i 

— wieścieczłóbychh 

— -AMAnaaraty? 

— (witórystaa.AldepołóważgobówkAa 

NIE WARTO. 

Szef fbiuraaoppwiada:cośśwesołegoci i 
wszyscy, urzędnicy pękają ze: śmiechns- 
Tylko młódy Piórkowski poważnie sie 
dzi przy swem biurkan — 

—-06%*t09pam"'się miecśmieję? -— py” 
ta: go? kasjer” 

— Przecież ci tak. mams ody 1-50vWYY 
mówiónide -— odfowiada:: Próvkowskk!. 

ZAPRZECZONY. 

— Ozymiecjóstipanw'przykto; żecgdy” 
pan umrze: nieżonatyyi .bezzpotómstwa 
nazwisko panaczniknie.ze świata. 


O nie!NAdzywamasier Kina. 


DOBRY SPOSÓB. 
—Co trzeba zrobić. jeżeli na: wsi 
jest” niadóbnae wodandotpiefa: ? 
—- Przegotówać; potem" przefiltto+" 


wać, ENEA 
E Qoodaież? | A R: 
— Potem napić'stętpiwaa 

W SKLMPTR. 

Wieśniaczka w skłópie: 
— Proszerorliusttos 
— yy maabyć: ręczne? 1 
— Nie do twarzy. 


Str. 6 


„Wracaj prędko -- bo dzieci płaczą” 


Te.efon z tamtego świata. 


Tajemniczy wypadek zdarzył 
się w tych dniach w jednym z hote- 
łów: berlińskich. z 

Bohaterem tego wypadku jest 
polak Jan Saborski, zamieszkały od 
szeregu lat w Londynie, gdzie jest 
kierownikiem pewnej wielkiej firmy 
eksportowej. 

Saborski jest żonaty od lat pię- 
tmastu i posiada troje dzieci. 

W połowie ubiegłego miesiąca 
wyjechał on w pilnym interesie han 
dlowym do Berlina, pozostawiająe 
wszystkich członków swej rodziny 

w jaknajlepszem zdrowiu. 

Saborski początkowo zajechał do 
hotelu, w którym mieszkał zwykle, 
kiedy przejeżdża do Berlina. Adres 
tego hotelu znała dobrze jego rodzi- 
na. 

Jednakowoż berlińscy znajomi 
namówili gościa z Londynu, 
przeniósł się do innego hotelu. Za- 
jęty interesami Saborski, który zrə 
sztą miał w Berlinie zabawić tylko 
kilka dni, nie powiadomił rodziny o 
tej zmianie adresu. 

-W niedzielę miał wyjechać. W 
nocy z soboty na niedzielę, już po 
godzinie 11 zadzwonił w pokoju Sa 
borskiego telefon. 

— Hallo!... — zawołał Saborski. 

— Wracaj prędko, bo dzieci pła 
czą — odezwał się w telefonie głos 
kobiety, który Saborski natychmiast 
poznał. Był to niewątpliwie 

: głos jego żony. i 

_Zdumienie Saborskiego -było 
bezgraniczne. Nie wierzył _popro- 
stu własnym uszom i sądził, że jest 
ofiarą jakieś halucynacji. Utwier. 
dził się tem bardziej w tem przeko 
naniu, kiedy zapytany przezeń por- 
tjer hotlowy zaprzeczył, jakoby Lon 
dyn wzywał pana Saborskiego do te 
lefonu. 

W oznaczonym terminie kupiee 
odjechał do Londynu. Po _przyby- 
ciu do domu dowiedział się z prze- 
zażentem, iż żona jego nagle zmar- 
ła i to właśnie w nocy z soboty na 


hiszpański, który wywołał zachwyt 
pań na wystawie kolonjalnej w Pa- 
ryżu. 


NSW PET: ep ią 
PZ CAR qi ES aż 
<A CENTA ANEAN RIRN 


Pierwszy polski zakład czyszczenia szyb 
w Zazłęb u Dąbrowskiem 


„(RYSZTAŁ” . 


Sosnowiec, Pańska 46. 
Wykonywa czyszczenie szyb wystawowych, 
szyldów, dachów szklanych na fabrykach 
i biurach, odnawia lokale i budynki wy- 
kładane kaflami. — Specjalność frotero- 

wanie podłóg. 


+. R: Tit et: TAg t- EERE ~ 
PEN RY EZZ OMENA CAA 
aN N A A E A 


TASK 


Wydawca: Helena Monsiorska. 


aby - 


niedzielę, po operacji ślepej kiszki. 

Umierająca prosiła, aby telefoni 
eznie powiadomić męża o tem, co 
zaszło, prosząc o jaknajszybszy po- 
wróbize coć 

Tego ostatniego życzenia chorej 
nie można było spełnić, ponieważ 
hotel berliński, do którego zwróco- 
no się telefonicznie, 


WTO DE OCZLARNIENA E ÓW 


Eskadra samol 


że pan Saborski wyprowadził się, 


"nie podając swego adresu. 


W czasie, kiedy Saborski otrzymał 


owo tajemnicze telefoniczne wezwa 
mie, gona jego od godziny już me 


Była. ; 
Słowa, które Saborski usłyszał, 
były wyrazem ostatniego gorącego 


życzenia zmarłej. 


PRR E PE PRZE EE ORA 


wojskowych angieiskich, rozvoczynająca niebawem lof 
dook ła świata. 


Minister Briand 


zawsze wywołu'e swoją osobą zainteresowanie 
fofografów i dziennikarzy. 


R a NEC 


Dach stodoiy — miejscem lądowania 


mow 


zw 1205 Cas CND ZAŁO ŚNI d S ENA ZŁY 


Awiouctka z Frankfurtu nad Odrą z braku benzyny lądowała na dachu 
stodoły w pobliżu Neudorf. Aparat został doszczętnie strzaskany, pi- 
lot — wyrzucony na dach — wysze dł bez szwanku. 


POMIMO kilkukrotnych upomnień ko- 


małżonka zmarłego prez. Wilisona, 


-która bawiła w Polsce, w czasie od- 


słonięcia pomnika b. prezydenta 
Stanów Zjednoczonych w Poznaniu. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
EG Raono tanesi TRE R zę 
DO sprzedania plac z mieszkaniem (2 
ubikacje), Wiadomość: Kielce, Staro - 
Zagnańska 72. 


SPRZEDAM kozetkę, otomane. Sosno-- 


wiec, Kołłątaja 10. oficyna II piętro. 


RUDIĘ 
wózekdziecinny w dobrym stanie. Sos- 
nowiec, Sielecka 8, Janowicz. 


, 


PLACE .do sprzedania. Modrzejów, L ` 


Bereszko. 
e Zgubione dokumenty. 
JOSEK Gittler zgubił książkę od ko- 


ma wydaną przez magistrat Bedziń- 
ski. 


"ZAGINĘŁA książeczka wojskowa wy- 


dana przez PKU. Pińczów, Śpiewaka Ja 
na. 

KRZESA Jan zgubił legitymację za- 
siłkową wydaną przez Fundusz Bezro- 
bocia w Dąbrowie Górniczej. 


BARCZYK Stanisław zgubił ksią- 
żeczkę kasy chorych wydaną w Sosnow 
cu. 

PALKA Jan zgubił xsiążeczkę wojsko- 
wą wydaną przez PKU. Sosnowiec. 


WEIGERT Alfons zgubił _ książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Sosno- 
wiec i kartę mobilizacyjną. 

PRASAŁEK Piotr zgubił książeczką 
wojskową wydaną przez PKU. Będzin. 


RÓŻNE 


palni Ksawera, o zapłacenie mi 103 zł. 
za remont kotła i za remont pompy 100 
zł. Wydaje termin do 14 dni, jeżeli yni 
nie zapłacą to pompę sprzedam i długi 
ureguluję. Jan Nikodem. 


na aae 


JANOWI Peranowi w dniu 28 czerwca 
br. skradziono zwolnienie wojskowe 
rocznik 1905, wydane przez PKU. Mie- 
chów. które unieważnia się. i 
OSOBY jadące tramwajem w dniu 21 
maja br. o 8-mej rano, a będące świadka 
mi zajścia między konduktorem Karko- 
sem, a st. przod. Mierzejewskim proszo- 
ne są o łaskawe podanie adresów do ad 
ministracji dla konduktora Karkosa. _ 
ZA długi mojego męża Bolesława Ko- 
ziarę nie odpowiadam. Olga Koziara, 
Sosnowiec, Marjacka 14. 


CHRZEŚCJANŃNSKI i 
ZAKŁAD zegarmistrzowski ul. Czysta 


Nr. 7. wykonuje wszelkiego rodzaju 
'reperacje zegarów wieżowych,  ścien- 
mych. kieszonkowych. antyków. chro- 


nometrów, zegarów - kontrolnych sa- 
mochodowych itp. (z gwarancją 3-ch 
letnią,wykonanie 3olidne a najlepiej sią 
przekonać. 

PIEC Wapienny Józefa Palusińskiego 
w Sosnowcu (Środula), ul. Bol. Prusa 6, 
poleca wapno w kawałkach znanej dó_ 
broci. jak również wapno gaszone Z 
natychmiastową dostawą. Ceny konku- 
rencyjne. 


BOZE JT m A EO CE TO "EO EET CEO ECO EW ROZ 
Druk. „Expres Zagłębia* Sosnowiec, uL : eatralna 1, tel. 494. 


